
Dziś cena ts-«i z dodatkiem „Mola Gazetka” -  15 groszy
R o k  III SOBOTA, 2  W R ZEŚN IA  1 0 3 3  r . Nr. 2 4 2

K A T O W I C E
« L  M lR Ł Ę C K lE flO  8  

1HUEFOM » M 8

Z A / K g P s e a f c N i A C j

feSURS^iNiS ■
C l £ U M  a l n U ł A M

S i S A & W S i S t t & J  ■

Gośc ie  w ę g i e r s c y
przybyli do Warszawy

12 pułków kawalerii 
w defiladzie przed D a rsz a łk e m  Piłsudskim

P ociągiem  specjalnym  z  K rakowa  
p rzyb y ła  w czoraj do W a rsza w y  o  g. 
10.15 w ycieczk a  w ęgierska z J. fi. pry­
m asem  W ęgier, kardynałem  Seredim  i  
p. de K allay, m inistrem  rolnictwa na 
czele.

Na dw orzec w  oczekiw aniu dostoj- 
nych  gośc i przybyli dyrektor departa­
mentu w yznań  p. P otock i, przedstaw i­
ciele M.S.Z. z p. radcą C zosnow skim  na 
cze le , m inister M atuszew ski, posetstw o  
w ęgiersk ie  in corpore z posłem  M atou- 
ska na czele , ks. kardynał Kakowski, 
nuncjusz apostolski ks. arcybiskup Mar 
maiggt, ks. biskup G awlina, oraź licz­
ni przedstaw iciele duchow ieństw a.

Na peronie u staw iły  s ie  p o czty  sztan  
darow e harcerzy i harcerek, delegaci 
orgaw tzacyj katolickich, reprezentanci 
tow. polsko -  w ęgiersk iego  oraz człon  
kow ie akadem ickiego Związku polsko- 
w ęgiersk iego.

W ysiad ających  z w agonów  gości po 
W itano hym nem  węgierskim , odegra­
nym  przez orkiestrę.

Z dw orca G łów nego goście  w ęgier­
sc y  odjechali sam ochodam i do hotelu  
,;Bristo!‘\  gdzie zatrzym ali się  na czas  
sw ego  pobytu w W arszaw ie.

O godz. 2-ej w  poi. goście  w ęg ier ­
scy spożyli obiad w  W ilanow ie, o g- 
  — ■ 11

Wsriazd p. Prezydenta
KRAKÓW7 1.9. Dziś rano P rezy­

dent Rzplitej prof. Ignacy Mościcki 
opuścił Kraków, żegnany przez 
przedstawicieli władz i społeczeń­
stw a. Na ulicach tłumy publiczności 
zgotowały P. Prezydentowi gorącą 
owację.

1 : ) * : ( -------
D nia 7  listop ad a

Koniec pr@Is b c.fi
w Ameryce

NOWY JORK 1.9. Pocztmistrz 
generalny Farley oświadczył na 
zebraniu ptiblicznem. że odwołanie 
prohibicji nastąpi 7 listopada b. r„ 
w  którym  to dniu 36-ty stan u- 
chwali odpowiedź.
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Manewry
francuskie

PARYŻ, 1.9. W  dniiu 9 września od­
będą się  w okolicach M aiily wielkie  
m anew ry w ojskowe, w czasie  których  
po raz p ierw szy  dyw izja  kawalerii- zo­
stan ie  ca łkow icie zm otoryzow ana.

Oprócz w ojskow ych z gen. Weyga-n 
dem  na czele  w manewrach wezm ą u- 
dzial przedstaw iciele komisji w ojsko­
we] izby deputowanych.

Lord Grey
am era

LONDYN, ł .  9. Znakom ity angielski 
m ąż stanu lord G rey Jest już um era- 
Jący.

Stracił on przytom ność i nie rozpo­
znaje luż sw eg o  otoc^e'C*

za ś  5  po poł. p rzyjęc i zostaną w  B el­
w ederze przez p. M arszałka P iłsudskie­
go, którem u w ręczy li portret króla Ste  
fana B atorego, ufundow any ze  skła­
dek, zebranych z  in icja tyw y  tow arzy­
stw a w ęg iersk o  -  po lsk iego  w  Buda­
peszcie.

W ieczorem  gośc ie  w ęg ierscy  obecni | 
b y li na ob iedzie  w  p oselstw ie  w ęg ier - i 
sikiem. P o  ob iedzie  odbył się  raut *

migranckich kołach rosyjskich w 
Niemczech wielką sensację w yw o­
łało aresztowanie szeregu działa­
czy ukraińskich i rosyjskich pod 
zarzutem dokonania przestępstw 
politycznych, niebezpiecznych d;a 
trzeciej Rzeszy.

Do prezydium policji na Alexan-

Z C zesk iego C ieszyna donoszą: 0 -  
negdajszej nocy  dokonano n iezw yk le  
sensacyjn ego  w łam ania do zamku w  
B ojnow icach  (C zechosłow acja), gdzie  
łupem specjalistów  padło pięć n iezw y  
kle cennych obrazów  pędzla O scagno  
Andrzeja D ioneta, w ielkości 140 tia 160 
ctm., przedstaw iające M adonnę z 
Chrystusem  na ręku, św . Jakóba, św . 
Jerem iasza, św . Jana C hrzciciela i św . 
Jana Jalmużuika.

W edług m inim alnego szacunku obra­
z y  te przedstaw iały  w artość  dwu mil­
ionów  koron czeskich.

Z łodzieje byli fachowcam i i specjali­
zow ali się  niew ątpliw ie w  kradzieży  
obrazów , poniew aż zabrali je bez ram 
i jako drobny stosunkow o pakunek z 
ła tw ośc ią  w yn ieśli.

Jak s;e dowiadujemy, prokura­
tor dr. Kulej zgłosił anelacje w 
sprawie Reinholda Pietscha i Her­
mana Budellą z Katowic, którzy 
za sprzeniewierzenie na szkodę
kopalni „Wujek" ćwierć miliona 
złotych zostali zasadzeni w yro­
kiem sądu okręgowego. Pietsch na 
dwa lata z zawieszeniem wvkona 
ni:a kary  na przeciąg lat 5, Budella 
tia rok wiezienia * z zawieszeniem 
Wykonania kary na przeciąg lat 

trzech.

Jak donosi jeden z dzienników, 
w  dniu 6-go października w  zwią­
zku z uroczystościami ku czci żró 
la Jana III Sobieskiego, w 250-tą 
rocznice Odsieczy Wiedeńskiej, 
przybędzie do Krakowa M arsza­
łek Polski Józef Piłsudski.

Pobyt M arszałka Piłsudskiego 
w podwawelskiej stolicy będzie

derplatz sprowadzono gen. Biskup­
skiego pod zarzutem szpiegostwa 
na rzecz Francji, gen. Lampego, 
który miał dostarczać francuskiemu 
sztabowi wiedomośei o nastrojach 
w Reichswehrze, polityka ukraiń­
skiego Sewrjuka. który posiadać 
ma utrzym ywane w tajemnicy wia­
domości o śmierci attache sowiee-

dzynarodow ą celem  zapobieżenia sprze 
dąży obrazów  zagranicą.

LWÓW. 1.9. — Teł. wł. — Wcźo 
rai pod Lwowem w ydarzyła sie ka 
tastrofa lotnicza, której uległ samo 
lot turystyczny RYVD 8. mający 
brać udział w rozpoczynającym sie 
w sobotę w W arszawie 5 krajo­
wym konkursie lotniczym.

Samolot ten. oznaczony kolej­
nym numerem konkursowym 20, 
pilotowany bvł przez członków 
Aeroklubu lwowskiego, oilota 0. 
W ładysława Maia i obserw atora 
D . Bolesława Solaka. Gdy samo­
lot. w ystartow aw szy wczoraj f z 
otniska cywilnego Lwów — Skni

W yrok ten wzbudził w swoim 
czasie wielkie zdziwienie, przyu­
czeni podkreślano, że Pietsch, któ 
ry był mężem zaufania Votksbun- 
du i działał nawet destrukcyjnie 
wśród polskich organizacyi. tak n. 
p. w Tow. Ogródków Działko­
wych, przestępstwa swego nie do 
puścił się z nędzy, bowiem zara- 
bał ponad 1.000 złotych miesięcz- |  
nie.

Apelacja od tego wyroku zosła- I 
nie przyjęta z ulga

miał charakter szczególnie uroczy 
sty. Marszałek Piłsudski przyby­
wa bowiem do Krakowa, aby przy 
jąć defiiladę 12-tu pułków kawale­
rii, które w  dniu tym z  różnych 
stron Rzphtej przybędą do Krako­
wa.

Będzie to hołd armji polskiej dla 
oswobodziciela Wiednia.

kiego Szałowa, gen. Sacharowa z a 
rzekome utrzymywanie stosunków 
z wywiadem sowieckim przy so­
wiecki em poselstwie w Berlinie.

Kilku działaczom rosyjskim w y­
znaczono mieszkania, z których nie 
wolno im wychodzić. Taki los spot­
kał gen. Ostranica, k tóry  był w 
swoim czasie przyjacielem Hitlera 
i Rosenberga, brał udział w  puczu 
hitlerowskim w 1923 r. 1 pomagał 
im swemi pieniędzmi przy zakłada­
niu partji.

Obecnie został aresztowany, — 
gdyż usiłował nawiązać kontakt z 
Intelligence Service.

łów. znalazł sie nad Białka koło 
Błażowej, w pewnej chwili nasta 
pił defekt motoru 1 samolot spadł 
z wysokości 200 m., zawadzając 
skrzydłem o strzeche pobliskiej 
chaty.

Samolot uległ zupełnemu znisz­
czeniu. Na szczęście pilot i obser 
wator wyszli cało z katastrofy.

Rzecz prosta, beda musieli o- 
bai wycofać sie z zawodów, samo 
lot bowiem iest zniszczony do tego 
stopnia, że o szybkiem nanrawien.u 
eo nie może być mowy.

Awionetka uderzywszy o strze­
che chaty, wyrządziła znaczne 
szkody.

.Uwaga
na oszukańczego agenta!

G rasujący ostatnio na terenie po­
wiatu rybnickiego oszust, podający się  
za agenta kasy pożyczk ow ej „Dobro 
l-udu**, P aw ia Szyn k ę z Dębu (Gdań­
ska 8) przeniósł się  obecnie na teren 
powiatu katow ickiego i grasuje m. in. 
w Ligocie, usiłując naciągnąć naiw­
nych na zaliczki a conto kosztów  po­
łączonych z uzyskaniem  dla nich po 
życ.zki w tej kasie.

Policja ostrzega m ieszkańców  powia 
tu katow ickiego przed oszuk ańczym  
agentem

Pogrom emigrantów rosyjskich w Berlinie
Przyjaciel Hitlera aresztowany

BERLIN 1.9. -  Tek wł. — W e-

Milionowa kradzież obrazów
z zamku czeskiego

. C zesk ie  w ła d ze  b ezp ieczeństw a po­
w iadom iły  o tej kradzieży policję mię

Defraudant z Vo?skbundu
s tan ie  p o n ow n ie  p rz e a  sądem  

Prokurator apelo'e od wyroku

Samolot konkursowy rozbity
w katastrolie pod Lwowem
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Złodziejska ręka nu kieszeniach 46.926 dobrych obywateli
Niewymownie przykro Jest pi 

sać o takich sprawach — ale pi­
sać trzeba !„.

Staje oto przed sadem czło- 
Wiek, który był przez pięć dłu­
gich lat dyrektorem biura i ka­
sjerem warszawskiego komitetu 
Ligi Obrony Powietrznej Pań- 
stw-a.

Już domyślacie sie o co jest 
oskarżony?

Tak fest, niestety.- Zdefrau- 
idował... Zdefraudował 23,463 zł.

Nie -pisalibyśmy o tern prze 
stępstwie Stanisława Pawłow­
skiego łtak się nazywa ten „dy­
rektor”), bo przecież przyzwy­
czailiśmy się już do złodziejstw 
popełnianych na każdym kroku, 
gdyby nie ważna okoliczność, 
że w danym wypadku mamy do 
Czynienia ze złodziejstwem zu­
pełnie wyjałkowem.

Pawłowski przywłaszczył so­
bie 23,463 zł. z pieniędzy stano­
wiących własność LOPP, ota­
czanej opieką i poparciem spo­
łeczeństwa, które ze swych 
składek utrzymuje te cenną i za­
służona instytucje.

Weźmy ołówek do reki i ob­
liczmy: Pawłowski zdefraudo­
wał składkę miesięczna 46,926 
członków LOPP.

Okradł nietyłko instytucję, 
!W której pracował, instytucję 
służąca obronie Państwa, które 
go jest obywatelem, okradł jed­
nocześnie blisko 5Q.000 dobrych 
obywateli, niosących swój, może 
nieraz ciężko zarobiony i z tru­
dem zaoszczędzony grosz na ce 
le obrony Państwa.

Trudno, stało sie... Opinja 
LOPP w oczach społeczeństwa 
i zaufanie do niei nie zmaleje, 
memmm— mmmmm—mmmmmmmmmmmmm
W różby na az lś

D zień dzis ie jszy  może nam  p rzy ­
n ieść zain teresow anie sztuką i życiem  
Id uch a.

G orszy  jest nafto m iast dla stosun­
ków  z osobam i w yżej stojacem i.

W czesny  ranek obiecuje nam dobrą 
passe , k tó ra  już krótko przed godziną 
fi-mą zarów no jak i później może nam  
p rzyn ieść  pow odzenie w  stosunkach 
z  osobam i pici odmiennej, w  zw iązku 
z  m iłością i sztuką.

Kolo godz. 13-ej zaznaczy  sie  już 
g o rszy  nastró j w zw iązku z drobnem i 
niepow odzeniam i, co później ustąpi.

Naogół dzień -dzisiejszy może nam  
przyn ieść  rozbudzenie duchowe, nie­
zw yk le  p rzeżycia  psychiczne, natchnie 
nia a rty styczne  — a przedew szyst- 
fciem — pożądanie now ych w rażeń  i 
nastro jów  bardziej rom antycznych.

W szystko to zaznaczy  sic najsilniej 
•w późniejszych godzinach w ieczor­
nych, przyczem  mogą się dać rów nież 
odczuw ać jakieś przeszkody, ograni­
czenia. zaham ow anie naszej ak ty w ­
ności życiow ej hib też clieć w y rzecze 
n ia  sie czegoś oddaw na upragnionego.

P o g o d a
Pomorze. Wileńskie, Polesie, W o­

ły ń : Przeważnie pochmurno, miejsca­
mi .deszcze. Temperatura bez więk­
szych zmian. Umiarkowane w iatry  
północne i północno-zachodnie.

Pozostałe dzielnice: W zrost zacbmci 
rżenia, możliwe drobne deszcze. Dość 
ciepło. Słabe, lub umiarkowane wia­
try zachodnie.

rzecz prosta, z powodu tego o- 
dosobnionego faktu.

Ale fakt taki nie może się pow 
tórzyć! Ani w LOPP. ani w żad 
nej Innej instytucji społecznej,

operującej pieniędzmi publiczne* 
mi.

Nie może bvć w żadnej takiej 
instytucji miejsca ani dla jedne­
go człowieka, co do którego nie

Od ctóś Pi® ma lekany
w lódzKief Kasie Chorych

L ekarzy , k tó re  zakończyło  się późną 
nocą. L ekarze postanow ili nie p rzy s tę  
pow ać z dniem  1 w rześnia do  p racy , o 
Me do togo czasu  K asa C horych nie 
zaproponuje jak ie jś innej umowy, al­
bowiem lekarze w ychodzą z  założenia, 
.że nie mogą. p racow ać w ów czas, kie­
d y  pow stał stan bezumowny.

W  tej spraw ie ostateczna decyzja 
. w  a zapaść dopiero  późnym  w ieczo- 
1 rem.

ŁÓDŹ, 1.9. W  łódzkiej K asie C ho­
rych  w ynikł pom iędzy d y rek c ją  i  le­
karzam i oryginalny zatarg .

O bowiązująca um ow a zbiorow a Wy 
gasa z  dniem  dzisiejszym . K asa Cho­
rych umowy tej nie p rzedłużyła, nie 
proponując lekarzom  innych w arun­
ków.

W  związku z tem w czoraj w ieczór 
odbyło się w alne zebranie Związku

Hitler witany lak kajzer
na zjeździe w Norymberdze

BERLIN, 1.9. —  Teł. wł. —  D źiś w 
N orym berdze o tw arty  zosta ł oficjalnie 
zjazd p a rtii narodow o -  socjalistycz­
nej. O tw arcia dokonał zastępca prze­
w odniczącego p a rtii H ess, k tó ry  po­
wita! przedew szystkiem  przedstaw icie­
li wielkiej rad y  faszystow skiej i dele­
gacji italskiej. Następnie odbył się a -  
pel poległych w wałkach członków  p ar 
tji.

Z dążającem u na zjazd H itlerow i to­
w arzysze p a rty jn i zorganizowali p rz y ­
jęcie, jakiego nie m iał może nigdy na­
w et kaiser W ilhelm. Sam ochód ob­
rzucany  kw iatam i ledwo mógł przeci­
snąć się przez tłum y na ulicach.

Ze względu na bezpieczeństwo osoby 
kanclerza, kw atera  H itlera znajduje 
się w obozie szturm ow ców .

S traż  porządkow a, obozująca w  na­
m iotach na w szystkich placach Norym

bergi, w ybrana została z pośród n a j­
bardziej zaufanych szturmowców. Le­
g itym acje w szystkich przyjezdnych, 
k tó rzy  chcą dostać się na teren zjaz­
du, poddaw ane są ścisłej kontroli.

Pożatem  w ydano  zarządzenie, za ­
bran ia jące  przelo tu  sam olotów  nad 
N orym bergą w czasie trw ania zjazdu.

O bozy na. łąkach pod N orym bergą u- 
rządzone są  wspaniale. Z aopatrzono je 
w wodociągi, a  naw et św iatło  elek try­
czne. Kuchnie potowe najnow szej kon 
strukcji w błyskawiczncm  tempie ebsłu, 
gują uczestn ików  zjazdu. Na torach pod 
N orym bergą na przestrzeni 100 kilotne 
trów  sto ją  pociągi, k tó re  m ają prze­
wieźć p rzyby łych  na źjazd

Popołudniu H itler w ygłosi wielką p ro  
kłam ację, k tó ra  transm itow ana będzie 
przez w szystkie rad jostac je  niemieckie.

]ak szanow ni obywatele Mławy
zabawiali się  z 9-cielelniemi J ia a M a n i  m iłości”

Opinja publiczna w  M ławie do ży ­
w ego została poruszona niesłychanem  
odkryciem .

Oto p rzyby ły  do M ławy na kurs w a 
kacy jny  nauczyciel p rzyprow adził na 
policję 12-letnią żebraczkę i zażądał 
zaprotokółow ania, że  dziecko to mu 
zaproponow ało sw e usługi jako pro­
sty tu tka. Z zeznań zatrzym anej dziew  
czynki policja dow iedziała się, że  tem u 
ohydnem u procederow i oddaje się jesz 
cze 7 innych dziew czynek z M ław y, 
w  w ieku od lat 9-ciu do 13-tu. B ada­
ne dzieci chętnie i bez nacisku policji

opow iadały, k to  i jak zabaw iał się z 
niemi. B ezw stydna szczerość niektó­
rych  zeznań raziła naw?et zahartow ane 
uszy  policjantów.

W  czasie badań dziew czynki w ska­
zały  30-tu m ężczyzn z  M ław y, k tó rzy  
korzystali z ich usług. O pinja publicz 
na w  M ławie dziwi się, że  do tej po­
ry  m ężczyźni ci nie zostali a resz to ­
wani, a nadał pełnią sw e funkcje za­
w odow e, społeczne i są przyjm ow ani 
w  tow arzystw ach . T a  tylko jes t róż­
nica w  ich postępow aniu, że  spłoszeni 
śledztw em , trzym ają  się narazie  zdała 
od m ałych dziew czynek.

li razy uratował życe.
P  sm o d la  m łodzieży „Na T orpie" 

w ychodzące w K atow icach podaje w 
ostatnim  num erze n ezw ykie c ekaw y 
mom ent z Jam boree, k tó ry  przem il­
czały  dotąd w szystk ie dzienniki. W  
czasie Jam boree na W ęgrzech  odby­
ło s ę pod przew odnictw em  tw órcy  
skau t ngu iorda B aden-Pow ella zebra 
nie skau tów  w szystk ich  k ra jów  od­
znaczonych m edalam i za uratow anie 
życia. Paden-Pow ell kazał w szystkim  
obecnym  w stać, a potem pow iedział: 
„Kto jeden raz u ra tow ał życie n ech 
siada". U siadła w iększość. Następnie

B aden-Pow ell k aza ł siadać tym  co 
uratow ali życie dw a. trzy , c z te ry  ra ­
zy. C oraz mniej zostaw ało  sto jących , 
aż wkońcu w szyscy  usiedli, a pozostał 
tylko Polak  harem  strz  Olędzki z 
W arszaw y . N apróżno B aden-Pow elł 
w yw ołu je  sześć  razy , siedem  razy , 
osiem  razy... Prof. O lędzki stoi. Zain­
trygow any B aden-Pow eil py ta  w koń­
cu: „Ileż razy , do licha u ra tow ałeś ży 
cie ludzkie?" — „Jedenaście"! —  pa­
d ła  o d p jw  edź. a  zebrani urządzili 

• dzielnemu Polakow i serdeczna  ow a­
cję.

ina się absolutne] pewności, ża 
w żadnym wypadku nie pójdzie 
śladami Pawłowskiego z LOPP.

Panowie prezesi i działacze 
społeczni powinni rozejrzeć się 
z całą uwagą i troską po swych 
biurach i poznać otaczających 
ich pracowników.

Ani jeden grosz publiczny nie 
może być ryzykowany, ani jed­
na złotówka nie może zniknąć 
w kieszeni prywatnej.

 ̂Wszelkie żale i tłomaczeniti 
się „dobra wiarą” i „nienaganną 
przeszłością” przyszłego zło­
dzieja nie mogą mieć miejsca.

Społeczeństwo ma prawo te­
go wymagać, a ludzie odpowie­
dzialni za powierzone ich gospo 
darce pieniądze publiczne mają 
obowiązek do żądania tego wie? 
nie sie zastosować^

-U *  U

Ex - król
zamieszka w Pradze

PRAGA 1.9. — Tel. wł. — Do
Pragi przybył bawiący od pewne­
go czasu na kuracji w Marienba- 
dzie były król hiszpański Alfons 
XII I-ty.

Udał on się do jednego z adwo­
katów praskich, aby zakupił dla 
niego w Pradze willę, w której za­
mierza zamieszkać.

Ksera terom
LONDYN. 1. 9. Kom itet, na k tórego 

czele  stoi prof. E instein, ogłosił „B ron 
zow ą księgę" ter-oru h tle ro w sk ieg o , 
w ykazu jącą , że od m arca hitlerow cy za 
m ordow ali sk ry tobó jczo  500 osób.

Ks:ążka ta służy  za podstaw ę <fo sze 
regu artykułów , a taku jących  H itlera  
i jego regime.

P rzyw ódca  niezależnych socja listów  
angielskich in terw eniow ał w czoraj u 
m  nisfra spraw  zagran icznych  Sim o­
na, k tó ry  p rzy rzek ł zająć się sp ra w ą  
tego teroru .

K*o wygrał
40.000 dolarów

40.000 dolarów na nr. 1392937.
8.000 dolarów na tir. 1310510.
3.000 dolarów na n-ry: 1363 

702 381658 850623.
1.000 dolarów na n-ry: 811565 

198128 1465239 747127 1269788.
500 dolarów na iw y : 3758S

947627 1057909 1196567 462275
788807 1479433 275689 855027
1100575.

100 dolarów n a  n-ry: 48484
1317565 756365 827343 684285
1184363 1402587 617040 1224174
135035 77610 516607 484628 1003573 
269657 924754 938181 591952 365826 
979217 217013 899217 1319436
701380 496138 666004 1269728
611215 196041 951367 64294 932739 
1499434 683316 1233061 486624
605414 189519 691330 1397709
1195639 1346257 770267 1145190
439443 90795 1408475 399581 258654 
1499140 1068334 8-34497 1142535
294380 414061 465357 124341 451177 
1436131 1008366 1186040 954917
615498 994690 493994 958625
328646 12251 82391 634831 458845 
70171 686609 125455 936313 739027 
1017933 1417219 1251676 1060845.
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Najlepszy Polak, który nie mówił po  polsku

UJ UO roeznicĘ urodzin HrAia Stefana Batorego
„Uczą nas dzieje i obraz niesprzeczny  
Ciągłych zw ycięstw  pod Stefanem,
Co może Polska, kiedy król w aleczny  
Umie być wodzem i panem"

Król Stełan Batory 
według starej ryciny.

Naiw ne s tarośw ieckie  ry m y  
„Ś p iew ów  h is to rycznych1* Niem 
cewicza w  ten sposób 'Przema­
wiają z pożótktych k a r tek  k s ią ­
żeczki. o królu Stefanie Bato­
rym, k tórego

400-Iecie narodzin 
świeci obecnie cala Polska.

B yl niety-UfO „w odzem  i p a ­
nem**, nie ty łk a  „kró lem  w alecz­
nym**. T en  sam  śp iew  histo­
ry c zn y  nie zapomina i o  innych 
jego zaletach. W s ław iw szy  
w szystk ie  zw ycięs tw a króla Ste 
fana nad w rogam i ojczyzny, do­
daje:
„Gdy Stefan boje ukończył zaw zięte. 
Innym się trudem zajmuje:
W skrzesza nauki, daje prawa św ięte  
I szczęście państwa gruntuje.
W stolicy Litwy, kędy szczęk oręża, 
Kędy trąb raziły brzmienia.
Na głos naukom przychylnego męża. 
Muz dziewięciu brzmiały pienia".

W  długich strofach jeszcze 
chw alą  naiwne rym y wielkiego 
B ato rego .  A istotnie jest za co 
chwalić tego jedynego w swoim 
rodzaju z pośród  w szystk ich  kró 
łów polskich.

Kiedy po niefórtunnem i lcrót- 
k o t rw a łe m  panowaniu W alezju- 
sza, ogłoszono 1572 r. now ą e- 
lekcję, nie brak ło  rozgoryczenia  
na cudzoziem ców , z k tórych  je­
den tak srodze  zaw iódł nadzieje 
polskie, ł oto. dziwnym, niemal 
paradoksalnym  zbiegiem okolicz 
pości z ow ego rozgoryczenia  na 
obcych  wynikł w y b ó r  cz łow ie­
ka, k tó ry  w chwili w stąpienia na 
tron
nie rozumiał ani słowa po pol­

sku.
a do końca sw ego  życia słabo 
w ładał tym  językiem.

Jak że  się mogfo stać coś po­
dobnego?

Oto. pos tanow iono w y b ra ć  
..Pjasta*1, to jest rodaka z rodu 
królów. P a r t ia  kanclerza Jana  
Zamoyskiego ogłosiła w ów czas 
za jedyną k andyda tkę  Annę J a ­

giellonkę, ostatnią s iostrę Zyg­
m unta  Augusta.

Musiano tej niemłodej już pan 
nie dać m ałżonka i w y b ó r  padł 
na księcia Siedmiogrodu. 42-iet- 
niego S tefana Batorego.

P a r t ja  p rzec iw ną popiera ła  a r  
cyksięcia austriackiego M aksy­
miliana. ale zw olennicy Anny Ja 
giellonki w ygra li.  operując

wciąż atutem „swojskości** k an ­
dydatki.

W  ten sposób królem polskim 
został W ęgier,  Stefan Batory , 
człowiek, k tó ry  już w  pier­
w szym  roku panowania 

dokonał rzeczy genialnych.
P o k o n a w sz y  zbuntow anych  

gdańszczan, zaw arłszy  z nimi po 
kój na ogrom nie łagodnych wa-

runkach w  M ałborgu 
(Gdańszczanie zobowiązali się 
wówczas odbudować za sumę 
20 tysięcy złotych zniszczony 

przez nich klasztor w Oliwie) 
rozpoczął św ietna dla polskiego 
oręża  wojnę z M oskwą, w sła­
wioną wielkiem zw ycięs tw em  
Połockiem.

Ale o wiele większe zw ycię ­
s tw a były  w dziedzinie 

pokojowe!.
W ażn e  reformy sejmowe i są ­

dow e poprzedziły  wielki kultu­
ralny czyn :  założenie akademii 
w Wilnie. Z tern założeniem a- 
kademji łączą  następującą aneg­
dotę.

Król B ato ry  sam ułożył p rzy ­
wilej, tw o rzący  akademię wileu 
ską i już go to w y  dokum ent po­
słał do podoisu ów czesnem u pod 
kanclerzow i W ołow iczow i, by 
tam ten p rzyc isną ł  na nim pie­
częć. W ołow iez jednak, podmó 
wiony przez pew ną k l ik ę , 'o c ią ­
gał się z pieczętowaniem  doku­
mentu. twierdząc, że pozbaw ia 
on szlachtę i panów pew nych  
sw obód. Król, zniecierpliwiony, 
tern, zaw ezw ał do siebie W oło -  
wicza i powiedział:

— Dziwią mnie prawdziwie te 
wasze swobody, k tó re  w am  za­
kazują uczyć sie i oświecać. 
C hciałbym  wiedzieć, skad macic 
te przywileje, przez k tó re  wolno 
w am  jest zos taw ać  w ciemności 
i nieznajomości Boga i ludzi i 
tego wszystk iego  cokolwiek 
wiek rozsądny wiedzieć powi­
nien!

P oczem  zagroził  W ołow iczo­
wi. żc

sam opieczętuje dokument,
ale już nigdy kanclerzow i tej p[c 
czeci nie zwróci. To. oczyw iś­
cie. poskutkowało .

Wielki król umiał bvć s ta ­
now czy i bezwzględny. Dowio­
dła tego sp raw a  uśmierzenia 
buntu Zborowskich.

Bunt Samuela Zborow skiego  
p rzerw ał prace Stefana B a to re ­
go nad w ew nętrzną przebudo­
w ą kraju. W rócił ieszcze do 
niej, ale iu. nakrótko, gdyż 
zmarł przedw cześnie  w G rod­
nie. dokąd przybył na sejm.

Umarł m ądry  król. o k tórym  
ten sam naiw ny rvm  powiada: 
„Batory wszystek dla krain wylany  
Wróci! Polsce wieki złote. 
Przestępstwo srogi i nieubłagany 
Korzył dumę, wznosił cnotę".

 o.#, o-------

Wydaleni z Niemiec
W  dniu w c zo ra jsz y m  w y d a lo n o  z 

N iem iec jedna  rodzinę polska, uznając  
ia lako uc iążliw ą , g d y ż  żyw icie! jef 
b y l od d łu ższeg o  czasu  b ezrobo tnym - 
C ies ie lscy  m ieszkali od roku  1910 w  
N iem czech, w  B ytom iu — . będąc  *jP£" 
w a te tam i notek'‘mi. O becnie  ta polska 
rodzina: sk ła d a ją c a  się z 5 osob. w y ­
sied lona z N iem iec, zn a jd u je  sie bez 
dachu nad g lo w 4  i p o trzeb n y ch  ś ro d ­
kó w  do ż y d a .  .

Ileż takich U ciążliw ych  rodzwi n .e- 
n tieckich  ży je  te ra z  w  P o lsce . M oz* 
i iny zaczn iem y  pow oli p o zb y w ać  
c iężąceg o  b a la s tu ?

Iłutn w obronie awanturnilia
Zatarg zlikwidowała policja

W cz o ra j w ie cz o rem  tia  ul. ks. Sfca- 
b ita  w  S iem ian o w icach  dosz ło  do <> 
gromnęij a w a n tu ry  p o m ięd zy  m ieszk ań  
carni S iem ian o w ic  P a w ie m  G łąb em  i 
Jó ze fem  M ad e ja . P a tro lu ją c y  w p o ­
bliżu p o s te ru n k o w y  po lic ji z am ie rz a ł 
a w an tu rn ik ó w  uspokoić , jed n ak  G łąb 
rzu c ił się  n a  n ieg o  i u d e rzen iem  p ięś­
c ią  w  p ie rs i  p ró b o w a ł p o w a lić  na  z ie ­
mie.

W  o b ro n ie  w ła sn e j poseter,linkow y 
u śm ierzy ! G łąb a  p a tk ą  gum ow ą, z a ­

m ie rza jąc  o d p ro w a d z ić  g o  n astęp n ie  
do k o m isaria tu .

T y m c za se m  z eb ra ł się na u licy  w ję  
k szy  tłum  ludzi, k tó rzy  nie z d a ją c  so­
bie sp ra w y  z is to ty  za jśc ia , zaję li g ro  
źną  p o s ta w ę  w o b e c  fu n k c jo n a riu sza  
policji.

D op iero  po oddaniu  p rz e z  p o lic jan ta  
s trz a łu  a la rm o w eg o , tłum  ro z p ro szy ł 
się  tak , że  p rz y b y ła  pom oc policyjna 
zd o ła ła  bez p rzeszk ó d  o d p ro w ad z ić  
G łąb a  do a resz tu .

Wileńscy Kanciarze nr derail naiwnych
na fabry&owanśe fałszywych dolarów
Z la rn o w sk tc li  u o r  p o n o sz ą : vv o- 

s ta tn ich  dn iach  po lic ja  tu te jsz eg o  po- 
w ia to  u ję ła  g ra su jąc y ch  już od. kilku 
la t na  ca ły m  SląSkti o szu stó w , 4 0 -łe t 
n iego  A ntoniego Wifewrka z K atow ic 
o ra z  3 9 4 e tn ieg o  M ojżesza  M iedźw ie- 
dz ia , bez  s ta łe g o  m ie jsca  z am iesz k a ­
n ia , p o ch o d zą ce g o  z W ilna.

O baj sp ec ja lizo w ali s i ę . w  n ab ie ran iu  
n a iw n y ch  na fa łszo w an ie  d o laró w , a 
•ostatni z o s ta ł w ła śn ie  za taki sam  czy n  
zw o ln io n y  n ied aw n o  z w ięz ien ia  k a to ­
w ick iego . N ab rali ouw kilku p o w aż­
n y ch  k upców  k a to w ick ich , a m. In. 
w ła śc ic ie la  re s ta u ra c ji  na  fa b ry c z k ę

ta tsz y w y c n  u o iaro w , « to re  mvano po­
w ie lać  z o ry g in a ln y ch . O czy w iśc ie  
p rz y  te j o k a z ji z a ró w n o  G rundm an- 
11O'w i, ja k  i s z e re g o w i in n y ch  w siąk ło  
k ilka  ty s ię c y  d o larów .

W  a n a lo g iczn y  sp o só b  n a b ie ra li oni 
n a  „k aw t-p rasę"  g o sp o d a rz y  w ie jsk ich  
w  pow iecie  tar,pogórsk im , p o b ie ra ją c  
od trick pew n e  k w o ty  na  zakup  che- 
m lkałij, a n a s tęp n ie  o ry g in a ln y ch  d o ­
laró w .

S ta ły m  klien tem . jak iego  o s ta tn io  
p om pow ali b y t  m ieszk an iec  R ybnej — 
F ra n c isze k  S ik o ra , k tó re g o  stu k n ięto  
na k ilk ase t z ło tych .

Fałszerze 20-złotówe
zasądzeni na więzienie

i -
Ł%

Z S o sn o w ca  d o n o sz ą : G łośna  w  sw o 
im c za s ie  a fe ra  fa łszo w an ia  b an k n o ­
tó w  20-z ło to w y ch , k tó re  m aso w o  pod 
rab ia lt, m ieszk an iec  D ąb ro w y , n ie jak i 
S ik o ra  w esp ó ł z  D eville in  o ra z  innym i 
w spóln ikam i, zn a laz ła  sw ó j epilog  
p rz ed  sąd em  o k rę g o w y m  w S o sn o w ­
cu. W  cza sie  ó w czesn e j lik w id ac ji te j 
a fe ry , zn a lez io n o  u S ik o ry  k ilk ad z ie ­
sią t sz tu k  g o to w y ch  fa lsy fik a tó w .

F a łs z y w e  b a n k n o ty  k o lp o rto w an o  
na  te re n ie  Z ag łęb ia , a z w ła szc za  na 
Ś ląsku , gdzie  p o lic ja  p ie rw sza  z w ró ­

ciła  uw agę  na p o jaw ien ie  się  fa lsyfi­
k a tó w  i z a rz ąd z iła  doch o d zen ia  w esp ó ł 
z p o lic ją  Z agłęb ia .

Na w c zo ra jsz e j ro z p ra w ie  p o w szech  
n ą  u w ag ę  z w ra c a ł s to s  b an k n o tó w  roz 
sy p a n y c h  na sto le  sęd z io w sk im  jako  
d o w o d y  rzeczo w e .

W  w y n ik u  p rzew o d u  sąd o w eg o  z o ­
stali z a są d z e n i:  S ik o ra  na 5 la t w ię ­
zien ia, D eville  na  4 la ta . Sokó ł i R o t- 
feld po t r z y  lata . K u tn er na p ó łto ra  ro ­
ku i E isrter na  ro k  w ięzien ia .

Największa sensacja Katowic
Spotifanie Sztełther - Schwarz

Dzisiejsze spotkanie dwuch naj- 
wybStmeiszych zapaśnków  świa­
ta, Polaka Sztekkera z fenomenal­
nym olbrzymem niemieckim Schwa 
rzern wywołało na Śląsku olbrzy­
mie zainteresowana.

Stawka jest bardzo wysoka, bo- 
\v!em będzie to spotkanie nietyłko 
o nieorcjaine mistrzostwo świata 
dwuch na /głośniejszych obecnie 
zapaśników, a'e także o zloty pas 
miasta Katowic, który dzięki zbie­
gowi okoliczności został przed dwp 
ma laty zdobyty przez Schwarza.

Sensacy iny mecz zapaśniczy od­
będzie s ę dziś 2-go września o g. 
8.15 wieczorem na sztucznym to- 
rze łyżwiarskim w Katowicach, 
gdzie ustawiono specjalnie zbudo­
wany ring. Ukazanie sie w Kato­
wicach Sztekkera i Schwarza, 
dwuch naigłośłrej&zyeh rywali, za

lektryznje niewątpliwie całe rti'a- 
sto.

Na boisku sztucznego toru łyż­
wiarskiego zbierze s:ę dz .ś bez 
kwestii niezliczona ilość młośu - 
ków zapaśnetwa, czego najlep­
szym dowodem jest wielki popyt 
na M ety  w przedsprzedaży.

Ze względu na to. iż walka bę­
dzie prowadzona do ostatecznego 
rezultatu bez ograniczenia czasu 
aż do położenia przeeiwnka na 
ob:e łopatki, odbędzie sie tylko to 
jedno spotkanie bez żadnego re­
wanżu. wobec czego stanowi ona 
największą sensacje, taka Katowi­
ce dotychczas kiedykolwiek wi­
działy.

Bilety przy kasach sztuczmego 
toru łyżw :arśk'iego (ul. Bankowa) 
można już nabywać, począwszy
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Wiedeński organ Hitlera bredzi

o. , porażce Sobieskiego pod Wiedniem
W IEDEŃ, 1.9 — Za przykładem  | 

p rasy  hitlerow skiej w Niemczech, j  

zam ieszcza dziś organ w ielko-nie- j  

miecki' „W iener Neneste Nachr'clr- i 
ten “ artykuł, s taraiaey  sie obni­
żyć  zasługi k.róla Jana Sobieskie­
go i w ojska polskiego w  dziele od 
sieczy W iednia.

W edług bałam utnych w yw odów  
tego dziennika, Po lacy  zjawili się 
na polu b itw y  w tedy , gdy lew e 
skrzydło  i centrum  armii sprzym ie  
rzonych zadali już Turkom  klęskę, 
poiacy zostali przez Turków od­
parci i dopiero pomoc konnicy nie 
tnieckiej uratowała ich od klęski. 
Plan kam panii w ypracow ał me 
król .Tan. lecz arcyksiaże  Karol Lo 
taryński. T u rcy  nie obawiali się 
Polaków , a uciekali w popłochu 
przed Niemcami.

Po tych naiw nych w yw odach 
historycznych następnie insynua­
cja, że podczas gdy Niemcy za­
chow ali karność i dyscyplinę. P o ­
lacy splondrow ali obóz turecki.

A rtykuł „W iener Neuste Nach- 
richten" w yw oła ł w  W iedniu °bu 
rżenie nietylko w kołach polskich, 
ale i austriackich.

..W iener Ailg. Zfg.“ odpow iada 
w ostry  sposób na artyku ł pow yż 
szy, nazyw aiac go o rdynarnym  i 
zuchw ałym .

Pogrzeo królewskirti szczątków 
w k a t e d r z e  w i l e ń s k i e j
1 WILNO, 1.9. — Dziś o godz. 12 w 
pot., w obecności przedstawicieli władz, 
złożono w dębowych trumnach szcząt­
ki króla Aleksandra Jagiellończyka, Elż 
biety — pierwszej żony Zygmunta Au­
gusta i królowej Barbary Radziwiłłów 
ny. Serce i wnętrzności króla W łady­
sława IV złożono w dębowei urnie.

Trumny i urnę zamknięto i opieczęto­
wano pieczęciami państwowemi i pie­
częcią wileńskiej Kapituły Metropoli­
talnej.

Lindberghowie w Szwecji
z  wizy tą  u n a s t ę p y  t r o n u
SZTOKHOLM, 1.9 — Małżonkowie 

Lindbergh przybyli dziś samolotem do 
Szwecji, celem złożenia wizyty szwedz 
kiemu następcy tronu w jego letniej 
rezvdencii Sotiero.

Brednie „W iener Neuste Nach- 
richten" nie dziw ią nikogo, gdyż—■ 
jak w ynika z niedaw no ogłoszo­
nych dokum entów  — pismo to jest

subsydiowane przez rzad niemiec
kł i pozostaje na  usługach niemiec 
kiego m inisterstw a spraw  zag ra­
nicznych.

Hitler boi s ę... Kwiatów
w czasie parady norymbersKiei

isaizaw

BERLIN, 1.9 Popołudniu roz­
poczęły się w  N orym berdze o b ra  
dy  poszczególnych grup i organi- 
zacyj narodow o -  socjalistycznej, 
zebranych na tegorocznym  zJeź- 
dzie.

P rzez  c a ły  dzień panow ał w 
m ieście wielki ruch z  pow odu sta  
łego napływ u uczestników . 342 po 
ciągi specjalne okazały  się niew y 
starczające.

Pod m iastem  wzniesiono wielkie 
obozowisko, m ieszczące 74 olbrzy 
mie nam ioty. O rozm iarach p rzy  
gotow ań św iadczy  fakt, że kuch­

nie polow e w ydaja  na minutę 
1500 — 2000 obiadów.

W  zw iązku z częstem i przejazdu 
mi kanclerza H itlera p rzez  ulice 
m iasta, w ydano  zakaz obrzucania 
jego samochodu kw iatam i, wobec 
niebezpieczeństw a... poranienia ja­
dących.

wyznaczy Rada Ligi narodów
GDAŃSK, .1.9. — Donoszą z Gene­

wy, że na następnej sesji Rady Ligi 
Narodów w dniu 22 września r. b. oma 
wiana będzie m. in. sprawa mianowa­
nia nowego wysokiego komisarza Ligi 
Narodów w Gdańsku, ponieważ prowi­
zoryczny mandat obecnego komisarza 
Rostinga kończy się w dniu 15 pażdzier 
nika r. b.

Moshwa zrywa
z li Międzynarodówką

RYGA, 1.9, W edług doniesień 
z M oskw y, prezydium  K om inter- 
nu postanow iło  zaniechać w szel­
kich stosunków  z II M iędzynaro­
dów ką, gdyż jej ostatn ie  stanow i­
sko s tw arza , łączność jej z fa­
szyzm em .

Głośna afera szpiegowsKa
przed sądem Katowickim

Przed sądem okręgowym w  Kato­
wicach odbył ,; się wczoraj przy

Zdemaskować „sprawiedliwość* niemiecką
postanowił międzynarodowy konrtet prawników

LONDYN, 31.8. — Donoszą z Am­
sterdamu, że międzynarodowy komitet 
prawników zamierza — w związku z 
procesem lipskim, wytoczonym rzeko­
mym sprawcom pożaru Reichstagu — 
przeprowadzić rozprawę równoległą, 
mającą na celu należyte uświadomienie 
opinji świata o istotnej wartości aktu

oskarżenia, wytoczonego pod wpły­
wem miarodajnych czynników rządo­
wych, przez prokuratora Rzeszy.

Komitet prawników w  Związku z tern 
odbędzie pierwsze swe posiedzenie w  
dniu 2 września w  Paryżu. Dalsze po­
siedzenia komitetu mają się odbyć w 
Londynie.

Zdarzenie samochodu z wozem
Koń zabity, sam ochód w  row ie

Z Tych donoszą: W czoraj wieczo­
rem na szosie, prowadzącej w kierun 
ku Oświęcimia zderzył się koło Chel 
ma samochód półciężarowy SI 10576, 
prowadzony przez Maksymiliana Kau 
la z Katowic z jednokonną furmanką, 
załadowaną węglem, powożoną przez 
Stanisława Oświęcimia.

P rzy  zderzeniu pojazdów koń zo­
stał na miejscu zabity, woźnica zaś od 
niósł szereg ciężkich kontuzyj.

Samochód odrzucony siłą zderzenia, 
wywrócił się i wipadł do rowu, na­
krywając szofera i trzech pasażerów. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, nie 
ponieśl ioni żadnego szwanku, nato­
miast samochód został uszkodzony.

Ponieważ dochodzenie wykazało, iż

Kząd Machady rozkradł
26 m il|o n ó w  d olarów

LONDYN 1.9, Z H aw any do- I Olbrzymia ta suma. przeznaczo 
tiosza: Rząd kubański stw ierdza 1 na na roboty  publiczne, sprzenie-
av komunikacie oficjalnym, że po­
przedni rzad Machady dop u śc i się 
m alw ersacji w w ysokości 26 milio 
nów  dolarów,

------------------------------

w ierzona została niemal całkow i­
cie p rzez b. p rezydenta M achado 
i iego m inistrów .

wyłączną wlisnę wypadiku ponosi kie­
rowca samochodu, przytrzym ano go do 
czasu przeprowadzenia dochodzeń.

):*:(-

drzwiach zamkniętych epilog głośnej 
afery szpiegowskiej Adaima Radzioebai 
i Antoniego Szustera z Kamieńska pod 
Częstochową, którzy uprawiali wy­
wiad na rzecz Niemiec.

Rozprawie przewodniczy! prezes są 
du okręgowego dr. Arot, wotowali sę 
dziowie dr. Głowacki i dr. L en e rt 
Oskarżenie popierał prokurator Nowot 
ny.

Jednym ze świadków oskarżenia 
był zasądzony w swoim czasie za 
szpiegostwo na karę śmierci przez po 
wieszenie Paruzel, któremu karę tę 
zamieniono na dożywotnie 'wlęzjenie.

W  w yniku. kilkugodzinnego przewo­
du sądowego Adam Radzioch został 
skażamy na 10 lat więzienia z utratą 
praw  obywatelskich na ten sam okres 
czasu. Antonj Szuster wobec braku 
dostatecznych dowodów winy został 
przez sąd uniewinniony.

Oskarżonych bronili adwokaci Dą­
browski i Stach.

„Próbne rozbrojenie**
Dziwaczny pomysł Roosevelta

PARYŻ, 1.9. Jak  donosi jedno 
z pism, p rezyden t R oosevelt ma 
przedstaw ić państw om  europej­
skim projekt „próbnego rozbroje­
nia". D elegat S tanów  Zjedu. ma 
poprzeć ten projekt specjaltiemi 
pismami R oosevelta do prem ie­
rów. Dała di e r a. M ac Donalda i i

MussoTiniego.
„P róbne rozbrojenie" obliczone 

jest na okres trzech lat, przyczem  
przew idziana jest specjalna kon­
trola m iędzynarodow a. P ań stw a  
europejskie m iałyby  się w y rzec  
zbrojeń ofenzyw nych.

Wizja lokalna sądu
na miefscu włamania

Rewizje u Polaków gdańskich
^olicfa działa na własną ręKę

GDANSK, 1.9. — W  ostatnich 
dniach policja gdańska przeprow a 
dzila rew izje vv mieszkaniach kil­
ku Polaków , stale zam ieszkałych 
w  Gdańsku, m. in. u pracow ników  
S toczir Gdańskiej, inż, Romana 
W irkutow icza oraz m ajstra Stani­
s ław a  Tobolskiego.

W  obu w ypadkach p rzep row a­
dzający rewizje urzędnicy policy] 
ni odmówili w yleg ityn iow aira  się 
i przedłożenia dokumentów7, upo­
w ażniających do przeprow adzenia 
rew izyj. Odmówili rów nież poda­
nia pow odów , dla k tórych  rewizje 
mają być przeprow adzone.

W czasie ®odbywającej sic wczoraj 
przed sądem okręgowym w Katowi­
cach rozprawy przeciwko właścicie­
lowi składu obuwia w Nowej Wsi Cha 
rmowi Ręskiemu i jego żonie Helenie, 
oskarżonym o sfingowanie kradzieży, 
celem podjęcia premii asekuracyjnej, 
zarządził sąd wizję lokalną na miej­
scu rzekomego włamania, gdzie też 
odbyła się część przewodu sądowego.

Podstawą wytoczenia oskarżenia 
przez prokuraturę był fakt, że na roz

prawie, wytoczonej przez tow arzy­
stwo ubezpieczeń świadkowie zeznali, 
iż oskarżeni włamanie sfingowali ze 
względu na tarapaty finansowe, w ja­
kich się znajdowali.

Sąd po stwierdzeniu położenia skle­
pu i wszelkich okoliczności dotyczą­
cych kradzieży oraz przesłuchaniu kił 
ku świadków na miejscu uwolnił os­
karżonych od winy i kary, przyjmu­
jąc, że wlamanja faktycznie dokonali 
włatnywa-cze.

Bezczelny łobuz
oKradał bezrobotnych

W  w yniku dochodzeń policyj­
nych p rokura tu ra  zarządziła aresz 
tow anie H enryka W oronieck'ego 
z Katowic, k tó ry  nabierał bezro­
botnych na posady za  kaucią. za­
m ierzając za ich pieniądze o tw o ­
rzyć jakieś przedsiębiorstw o.

O kazało się, że oszczędności kil 
ku bezrobotnych, k tó rzy  zaw ie­
rzyli oszustow i. W roniecki p rze­
hulał i w  chw ili aresztow ania po­
siadał p rzy  sobie ty lko parę  gro­
szy.
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Z głodu na bruh
Z Królewskie] H uty  donoszą: Bieda 

d a je  się odczuw ać coraz to  w ięce j.. 
G łodni i wyczenpaml ludzie m dleją na 
u licy  p raw ie  co dzień- I tak  w  dniu 
w czora jszym  zaniem ogła nagle w  Kró­
lew skiej. Hucie na u licy  L igoty Górni­
czej róg Sienkiew icza, niejaka Ag­
nieszka U daiow a z Król. H uty (ul. 3- 
Alaia 49). Pogotow ie ratunkow e od­
w iozło  ją do szpitala miejskiego.

W  kuchni zaś dla bezrobotnych zem 
dlata  w czoraj w południe 44-letnia 
F ranciszka M arkow a z Król. Huty 
(O grodow a 47). Z kuchni p rzy  ul. By 
tom skiej, odw ieziono ją  rów nież do 
szpitala miejskiego.

Sw et l ica  dla bezrobotnych
w Bontu Polskim w B e l s k u
Z dniem 4 w rześn ia  b. r. uruchomi 

bielskie Kolo M acierzy Szkolnej św ie­
tlicę' i  biibijo-teke dla bezrobotnych we 
fron tow ych-lokatach  (daw niej: restau­
racja) Domu Polskiego. Św ietlica za­
opatrzona będzie w w ielką ilość ilu­
strow anych czasopism  oraz  w różne 
g ry  i zabaw y. W  najbliższej p rzy ­
szłości przew iduje się uruchom ienie 
kręgielni. P row adzona fachowo św let 
lica da w  niedługim czasie sw ym  człon 
kom m ożność . ko rzystan ia  z w szelkie­
go rodzaju rozryw ek  kulturalnych, jak 
n. P- udział w przedstaw ieniach am a­
torskich, śpiewie, odczytach J. t. d.

Św ietlica O twarta będzie codziennie 
od 3 — 6 po południu, w stęp bezpła t­
ny. W  tym  sam ym  czasie korzystać 
będzie można z w ypożyczalni książek-

M acierz Szkolna w  Bielsku zapra­
sza tą drogą, w szystk ie  za in teresow a­
ne osoby dó licznego korzystan ia  ze 
^wietlicy i biblioteki.

Wyczarowane z hałd i zawalisk
ogrody działkow e na S ąsku

R A D IO
KATOW ICE. Sobota, 2 w rześnia 

1933 r.
7.00: v K iedy ranne w stają zorze". 

7.05: G im nastyka. 7.20: M uzyka z płyt. 
7.52: Chwilka gospodarstw a domowe­
go. li.5 7 : Sygnał czasu  i hejnał z K ra­
kowa. 12.05 .— 13.00" K oncert popular­
ny i kom unikaty. 14.55: M uzyka (pły­
ty), w przerw ie .komunikaty gospodar­
cze. 16.00: Skrzynka pocztowa dla 
dzieci. 16.30: T ransm isja  meczu lekko­
atletycznego Polska — C zechosłow a­
cja. 17.00: O dczyt. 17.15: K oncert soli­
stów. 17.45: A udycja dla chorych. 18.00: 
T ransm isja nabożeństw a z O strej B ra ­
my w W ilnie. 19.00: „Po  W ielkopol- 
sce szlakiem  dziejów". 19.20: Rozmai- 

-tości. 19.40: K w adrans literacki. 20.00: 
A udycja poświęcona muzyce tureckiej. 
21.30: K oncert Chopinowski. 22.00:
W iadom ości sportow e i m eteorologicz­
ne 22.15: M uzyka lekka. 23.10—-24.00:
M uzea - pi

K ultura ogrodnicza
jest bardzo stara 

i zaw sze podziw iana. W  s ta ro ży t­
ności ogrodnictw o było

zaw sze cenione, 
jiako najw yższa  zdobycz ku ltu ry  ludz­
kiej — uw ażane było za  najw iększą 
sztukę 1 piękno, jakie um ysł i 

ręka ludzka stw orzyć mogła.
Za szczy t sztuki ogrodniczej uchodzi­
ły  zaw sze ogrody  staroży tnego  wscho 
du, szczególniej zaś 

ogrody Kalifa Havana-Al-Raschida I 
z Bagdadu, j

0 k tórych istnieniu i pięknie zachow a j 
ły  się fascynujące podania. Zachw y- ; 
cam y się opisami piękności i pom ysło i 
wości ogrodów  perskich, arabskich, 
rzym skich.

O grodnictw o przez w szystk ie  czasy 
aż po dzień dzisiejszy m iało 

w ielkie znaczenie kulturalno- 
społeczne.

Na tle tego w iekow ego rozw oju 
ogrodnictw a, k tóre w  różnych w iekach
1 w arunkach różne daw ało ludziom 
korzyści, w y rosła  w  najnow szych cza 
sach forma

„ogrodnictwa działkowego", 
k tórego rozw ój i pożyteczność obser­
w ujem y. R ozw ija się wspaniale, tu 
i ówdzie, jak ze staroarabsk iej bajki, 
której zaw sze tak  chętnie Słuchamy 
i k tóre kochamy. Porów nanie takie 
odpow iada szczególnie rozwojowi c- 
gródków  działkow ych na Śląsku. 

Pow sta ją  tu one często na 
beznadziejnych nieużytkach, 

k tóre często z obaw ą oglądam y; na 
gruzach i szlace, na kamieniach, żw i­
rze i piaskach, na terenach  podkopa­
nych t ruchom ych, na terenach peł­
nych dołów  i k ra te rów  starych  kopalń 

wykwitają nowe kolonie ogrodów.
Na takich w łaśnie nieużytkach pow­
stały  koloruje ogrodów  działkow ych 

„Sielanka"

w  Byków,lnie,
„Nadzieja"

i K arola M iąrkj w W ielkich H ajdu­
kach.

.Róża"
w  B rzezinach Śląskich,

„Zacisze"
w  W etnow cu i ba rdzo w iele innych. 
G dyby nie pozostałe ślady i zdjęcia 
fotograficznie, n ie  daliby nikt w iary  
z  czego i w  jakich w arunkach ogro­
dy pow stały . Ponure te tereny  odda­
no żądnym  m iłośnikom ogrodnictw a— 
któ rzy  m iłość do przy rody  w czyn 
obrócili.

O pracow ano p ian y . i zabrano, się do 
dzieła. N iw elacja terenów , w yrab ia­
nie działek, upraw a nieużytków , zdo­
byw anie każdej taczki dobrej ziemi, 
tem po i w ydajność p racy  uwieńczone 
zostały

nadzwyczajncmi rezultatami,
które stw orzyć może tylko praw dziw y 
zam iłow anie do p rzy rody  i wielka, sil 
-na wola.

P racę  wielu ogrodników  działko­
w ych na Śląsku m ożna porójynać 
z praca

ogrodników andaluzyjskich, 
k tó rzy  sw e sław ne ogrody zakładają 
na piasku morskim . T aką pracę moż 
na podziw iać w  Szw ajcarii, gdzie ska 
listę południowe zbocza gór zamienio­
no na upraw ne winnice. Tak pracują 
H olendrzy, k tórzy

w yw łaszczają morze 
pod upraw ę hiacyntów' i tulipanów, 
a które są zapła ta  za ich pracę i tru­
dy.

Tak też pracuje działkowiec śląski,
przew alając kilkum etrow e hałdy  i sz.la 
ki. k tóre zamienia w kw itnące, urodzaj 
ne ogrody. Słusznie też praca ta im ­
ponuje i staje  się godnym  podziw u 
i naśladow nictw a przykładem .

Henryk Rumun.

Nasza Zielona Rzeczpospol ta
Hymn O grodników Działkow ych

•W  sw oich szeregach m a ludzi z stali;

POZNAJ OBCZYZNĘ,
BY CENIĆ OJCZYZNĘ!

Dwie wycieczki morskie okrętem  
»P olon io«

DO ZIEMI ŚWIĘTEJ. GRECJI I TURCJI, 
od  26 w rześnia do 10 paźd z ie rn ik a  
o ra z  od  10 do  24 p aźd z ie rn ik a  
TRASA- lw ów  —K onstanca —H a ifa — 

Jaffa  —A te n y -  K onstantyno­
pol — K onstanca — Lwów. 

Ceny biletów  od  zł 600.— tqcznie 
z paszp o rtem  i w izam i, 

informacje I sprzeda* biletów, 
IIN J A  G D Y N I  A — A ME R Y K A  
w W arszaw ie , ul. M arszałkow ska 116, 
te l.547-46 , w G dyni,ul. W aszy n g to n a, 
w e Lwowie, ul. N a Błonie 2, w Krakowie, 
ul. Lubicz 3, w Rzeszowie, ul. G ro tt­
g e ra  1004 o ra z  w biurach podróży .

W  radosnych blaskach w iosny
rozkw ita  

N asza Zielona R zeczpospolita!
Dobro ludzkości w hym nie sw ym

śpiewa;
Z plonów je j sztandar dumnie

powiewa!

m-ci Kongres
Dzisiejszej soboty rozpoczyna sw e 

obrady  w K atow icach III Kongres De 
legatów  Związku T ow arzystw  O gród­
ków  D ziałkow ych w Polsce. O tw arcie 
Kongresu nastąpi w  auli Śl. Technicz­
nych Z akładów  N aukow ych o  godz. 
10-ej rano. Po  w yborze  prezydium  
i przem ów ieniach przedstaw icieli w ładz 
i delegatów  zostanie w ygłoszonych 
szereg  referatów , poezem kongres do­
kona w yborów  szeregu  komisji, 

j Po  przerw ie obiadow ej nastąpi zwie 
• dzan.ie sam ochodami ogródków  dział- 
J kow ych w  W ełnow cu, Załężu, W iel- 
I kich H ajdukach i K rólewskiej Hucie, 

gdzie też będzie w ydana kolacja.
Drugi dzień Kongresu rozpoczyna się 

o godz 10-ej u roczystą  Mszą Św. 
przed gmachem 'Si. Urz. W ojew ódz­
kiego. poczem  ulicam i: Ligonia. F ran­
cuska. M arsz. P iłsudskiego i 3 Maja

W ierni je} w szy s c y ; w ielcy i mali. 
Składa  je j ka żd y  daniną z  pracy. 
It'szyscy poddani dla niei jednacy. 
Hołdem  D ziałkow ców  naszych

o kry ta  —  
W iw at, Zielona Rzeczpospolita!

Działkowców
ruszy pochód na Plac W olności, gdzie 
na P łycie N ieznanego Pow stańca zo­
stanie złożony przez prezydium  Kon­
gresu wieniec. Defilade uczestników  
pochodu odbiorą przedstaw iciele w ładz 
u w ylotu ul. Szkolnej. Z Placu W ol­
ności ruszy pochód do parku Kościusz 
ki, gdzie zostanie zakończony przem ó 
W leniam i i rozdaniem  nagród.

P o  zwiedzeniu po obiedzię ogródków  
przy parku Kościuszki i na kolonji W u 
jek w B rynow ie, zostanie podjęty dal­
szy ciąg obrad — spraw ozdania w ładz 
zw iązkow ych, uchw alenie nowego sta 
tutu i w ybory.

W  drugi, a zarazem  ostatni oficjal­
ny dzień Kongresu t. j. w niedzielę, 
odbędzie się szereg  zabaw  ogrodo­
wych. a m. in. w  Brynow ie, W ełnow ­
cu Król. Hucie i W. Hajdukach.

REPERTUAR
TEATRU P0lSK€G0

Sobota dnia 2.9 Inauguracyjne przed 
staw ienie w sezonie 1933-34 „O dsiecz 
W iednia".

Niedziela, 3.9 o godz. 11-ej „10-lecje 
U rzędników  i Fm ikcionarjuszów  m. 
K atow ic"; o godz. 16-ej „Pani P reze - 
sow a“ ; o godz. 20-ej „O dsiecz W ied­
nia".

Poniedziałek, 4.9 o  goda. 20-ej „Od­
siecz W iednia".

W torek, 5.9 o godz. 20-ej „Franiem  
D oktor".

Środa, 6.9 o godz. 20-ej „Pocałunek 
przed lustrem " — prem iera.

NIEDZIELNE POPOŁUDNIOWE 
PRZEDSTAWIENIE POPULARNE

W  niedziele dnia 3 w rześnia o godz. 
16-ej pop. w znowienie skrzącej humo­
rem i dowcipem, pełnej komicznych 
sytuacyj krotochwili w  3-ch aktach 
„Pana P rezesow ej" („M adame la P re ­
sident") spółki autorskiej Henneuina i 
Vebera. Obsadę głów nych ról stano­
w ią p. O rzęcka, niezrów nana od tw ór­
czyni mli tytułow ej, oraz pp. H ańska, 
M arecka, Marwii.cz, Zbyszew ska, A r- 
nołdt. B iesiadecki, B ryliński, B randt, 
Godlewski, Jastrzębsk i, Kochanowicz, 
Zbyszewsfci. R eżyseria p. B iesiadec­
ki ego.

„Zlelonh” s ę  ru sz . i ą
Na zielonej granicy kolo W. Piekar 

przytrzym ano w czoraj o świcie 5-oso- 
bow ą szajkę przem ytniczą, na czele  
której stał znany  przem ytnik, W a­
w rzyniec Głąb. U jętym  przem ytn i­
kom odebrano 80 kg. pom arańcz i sze 
reg bakalji.

*
Niceo po północy w  pasie granicz­

nym  koło B rzozow ie ujęto Józefa Dzśu 
t bę z Będzina, którem u odebrano 20 
I kg. rodzynków  i tyleż pom arańcz.

*
Na granicy  zaś w  B rzezinach SL 

przy trzym ano ubiegłej nocy 8-osobo- 
w ą bandę przem ytniczą, prow adzoną 
przez Józefa Juszczyka z Będzina. 
P rz y  u jętych znaleziono: 41 kg. rodzy  
nek, 10 kg. m igdałów, 20 kg. poma­
rańcz, 5 kg. mąki kokosow ej i jedną  
m aszynkę do trw ałej ondulacji w ło­
sów. Skonfiskow any to w ar oddano 
U rzędow i Celnemu.

S traż  graniczna w Szarleju przy­
chw yciła w eterana przem ytu, W ik to ra  
Baciika z Kozłowej Góry, p rzy  k tó rym  
znaleziono 10 kg. drożdży  o raz  76 kg- 
pomarańcz.

|  Jgioszenia 0 R 0 I l i
ZGUBIONO w Piekarach fotograije 

i kwity rentowe na nazwisko Antoni 
Waler i Jan Sitko oraz inne dokumen­
ty. U czciwego znalazcę prosi o zw rot 
poszkodowany do Administracji ..No-
W P fY O  C 7 £ K H * \

T a  i s  s ffs m  « - i a i* w e ip  .
kosztuje tviko abonament . N ow ego Cza­
su* z dostawą do domu. a otrzymuje sie za 
to nietylko sam ą eazetę ale i raz w tygodniu

bezpłatnie
wielobarwny dodatek dla dzieci

„MOJA G A Z E T K A "
Pozatem zaś każdy Abonent m a prawo do 
1  ogłoszenia drobnego .miesięcznie również 

bezotafme
leszcze oz ś zamew abonament

UWAGA! Pierwszorzędna pracownia 
obuwia Z. Franczak. Król. Huta. Sta­
w owa 3A wykonuje wszelkie repeiacje 
i na miarę. Specjalność żelowanie o-
pąneki_ sv s te m e m ^ iiA go|h___>_ ^
SPRZEDAM natychmiast okazyjnie * 
bardzo tanio z powodu choroby dw ie 
kamienice, z których jedną zamieszkuje 
czterech loitatorów, a należy do niej 
stodoła, ogródek w arzywny i parcela 
budowlana (6 mórg roli). Druga ka­
mienica iest z restauracja, w yszyn­
kiem sala zabawowa i ogrodem kon­
certowym. Całość znajdującą się w b. 
dobrej i nadające! sic na letnisko miej­
scowości pow. Rybnickiego do naby­
cia za 45 tys. zł. Wpłhta konieczna zł. 
25.000. Zgłoszenia: Agentura „Nowego  
Czasu" Emil Nosiadek, Czerwionka, 
Powstańców 7, ood „Natychmiast bar­
dzo t a n i n " .

CZECHOSŁOWACKIE Stow arzyszenie 
Samopomocy w Bielsku zamierza za­
prowadzić icursa iezyka czeskiego i 
eolskiego dla dzieci i dorosłych na 
które uczęszczać moga również i oso­
by niebedace obywatelami czechosło- 
wackiemi. Zgłoszenia przyjmuje i in­
formacje udziela sekretariat. Bielsko

| 7  Itpl 2 1 -sP .  _ _
APARAT radiow y dw ulam pow y do 
sieci razem  z głośnilcem tanio  do sprze 
dania. Zgłoszenia do Adm inistracji „No 
wego C zasu" pod „R. D ".
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Tajemnice toru wyścigowego

Podróż Matrasza ze skradzioneraj końmi 
do W arszawy odbyła sie bez przeszkód, 
iWprawdzie kilkakrotnie zaczepiała ich po 
'drodze policja, zapytując o pochodzenie 
3\oni, ale Matrasz. który miał jeszcze przy 
sobie legitymację żokiejską z toru w ar­
szawskiego. zążegnywał wszystkie niebez­
pieczeństwa mówiąc, iż konie przeznaczo­
ne są do stajni wyścigowej p. Orłowskie­
go. Aż sam dziwił sie sobie skąd nabrał 
takiej w praw y w okłamywaniu ludzi. Na- 
iwet się przecież nie zająknął rozmawiając 
z policjantami. Smutny z tego faktu w y ­
ciągnął wniosek. A więc upadł już tak 
nisko, że spodlał całkiem. Nie bvlo jesz­
cze tak źle, skoro Matrasz zdawał sobie 
spraw ę z tego stanu. Obcowanie ze świa­
tem przestępczym nie zdołało jednak w y ­
paczyć jego charakteru, który nie był do­
statecznie silny, ażeby odeprzeć wszelkie 
pokusy, czyhające na młodego chłopca, w 
żadnym jednak wypadku Matrasz nie miał 
duszy przestępcy, dla którego w ykrocze­
nia przeciw prawu są chlebem codzien­
nym  i nieomal potrzebą wewnętrzną. M a­
trasz cieszył sie. że każda godzi­
na zbliża go do W arszawy. Postanowił 
natychmiast udać się do dornit. nie bacząc 
na żadne niebezpieczeństwa. Pozwoli się 
nawet aresztować, byle tylko przedtem 
mógł zobaczyć się z Nelą ucałować jej rę­
ce i wytłomaczyć się ze swego dotychcza­
sowego postępowania. Ufał jednak Ma­
trasz. że nic złego mu nie zagraża. Wszak 
Strzygą, który zapewniał go. że może 
bezpiecznie wracać do W arszaw y nie na­
rażałby go chyba na niebezpieczeństwo, 
bowiem aresztowanie Matrasza mogłoby 
także stanowić dla niego niebezpieczeń­
stwo. Z tych wszystkich względów Ma­
trasz niecierpliwie w ypatryw ał W arsza ­
wy. Z Awrumkiem miał spotkać się w 
Markach, taką bowiem okrężną drogę w y­
brano. ażeby bezpiecznie doprowadzić ko­
nie do W arszaw y. Przed wieczorem 
trzeciego dnia jazdy zamajaczyły Matra- 
szowi na horyzoncie wysokie kominy rna- 
reckiej, nieczynnej fabryki włókienniczej. 
Na trzecim kilometrze za Markami miał 
stać Awrumek z przygotowanemu już fał- 
szywemi świadectwami końskiemi.
' Istotnie w umówionem miejscu Awru- 
tnek od kilku godzin niecierpliwie czekał 
na Matrasza. Już myślał, że.może w dro­
dze stało się jakie nieszczęście, że cały 
transport koni, kupiony przez niego z ta- 
kim^ trudem i wśród takich niebezpie­
czeństw wpądf w rece policji. Gdy zoba­
czył nadjeżdżającego szosą Matrasza.. 
podbiegł ku niemu i radował sie głośno, 
wołając:

— Oj. to wy jesteście przebiegły czło­
wiek. Z wami Matrasz można robić inte­
resy. W y jesteście taki pewniak. S trzy ­
ga ma nos na ludzi. Wyście sie nikomu 
z nas nie podobali, a on odraza mówił, że 
z  wami będzie dobrze pracować.

Matrasza nie zach w y c iła  ta p och w ała

Awrumka. Było mu już teraz wszystko 
jedno, co myśli o nim Strzyga i cała god­
na złodziejska kompania. Chciał jaknaj- 
prędzej oddać konie Awrumkowi i jechać 
dalej do W arszawy. Awrumek przejmu­
jąc konie wręczył Matraszowi 50 zł., gdyż 
miał takie polecenie od Strzygi. Jedno­
cześnie Strzyga wydal przez Awrumka 
dyspozycje, ażeby Matrasz przebyw ał w 
W arszawie do jego dyspozycji i był gotów 
na każde jego hasło.

Matrasz zaczekał w Markach na najbliż­
szą kolejkę i około godz. 9-ej wieczorem 
z bijącem sercem wysiadał na stacji przy 
ul. Stalowej na Pradze. Już w biegu 
wskoczył do IS-kf, szkoda mu było każ­
dej sekundy, nie chciał czekać na następ­
ny wagon. Teraz największą jego obawą 
było, aby bezpiecznie dojechał do domu., 
aby nie aresztowano go zanim zdoła 
przywitać się z Nelą i Zamienić z nią choć 
kilka słów. W  każdym policjancie, który 
go spotkał w tramwaju widział już swego 
prześladowcę, każdy mężczyzna, k tóry  
spojrzał na niego, w ydaw ał mu się 
wywiadowcą policji, który śledzi go i w y ­
biera tylko czas sposobny, ażeby go aresz­
tować i odstawić do wiezienia. W szyst­
kie niebezpieczeństwa były  jednak urojo­
ne. Po półgodzinnej przeszło podróży, 
Matrasz znalazł się na pl. Unii Lubelskiej. 
Przez chwilę błysnęła mu myśl. czy nie 
zajrzeć na wyścigi, ale gdy przypomniał 
sobie cały ogrom krzyw dy i nieszczęścia, 
które spowodowane zostało jego pracą na 
torze myśl ta natychmiast go odbiegła. 
Szybkim krokiem szedł w stronę domu. 
Była godz. 10-ta.

Był pewien, że Nelę zastanie w domu o 
tej porze. Był ciekawy jak ona go przyj­
mie. Może odwróci sie od niego z powo­
du licznych zmartwień, jakie przyczynił jej 
swem postępowaniem. Nie! Ona napew- 
no tak nie postąpi. Dobra szlachetna 
dziewczyna, napewno wybaczy mu w szy­
stko i jeszcze poradzi, co robić dalej. Ile 
to razy już Nela dobrą radą wyratowała 
brata z opresji, napewno i tym razem 
znajdzie dla niego jakieś wyjście, skoro 
szczerze wyjawi jej wszystko i opowie ko­
leje, jakie przechodził w ciągu ostatniego 
miesiąca. Zjawienie się jego w kamienicy 
wywołało sensację. Spotkał go przed bra­
mą murarz Peterck.

—  Jak się masz chłopcze, gdzie obraca­
łeś się dotychczas. Różnie tu o tem mó­
wiono.

Stary  człowiek serdecznie ściskał mu 
dłoń.

— To się dopiero Nela ucieszy, jak cię 
zobaczy. Biedactwo już oczy prawie so­
bie wypłakała. Ale.„ ale... czy nie widzia­
łeś gdzie mojego chłopca. Kostek od ty­
godnia zniknął gdzieś, niema go zupełnie 
w W arszawie, Do Neli powiedział, że 
idzie w świat, aby ciebie odszukać i przy­
prowadzić do W arszawy. Dotychczas nie

martwiłem się o niego, myślałem, że na­
prawdę ciebie odszuka i przyprowadzi. To 
obrotny chłopak,' wiele mu sie w życiu 
udaje, ale teraz zaczynam sie już martwić
0 niego i jeżeli nie wróci do jutra, to chyba 
dam znać do policji.

M atrasz słuchał całej tej przem owy 
swego sąsiada jednem uchem i coprędzej 
chciał w yrw ać się na schody i popędzić do. 
swego mieszkania, za którem stęsknił się 
tak bardzo w czasie włóczęgi. Nim wszedł 
na schody zajrzał do podwórza. Okno w 
pokoju na III piętrze było oświetlone. To 
pewno Nela czekała jak co wieczór na 
swego brata, sądząc, że kiedyś wreszcie 
przyjdzie. Chciał jej teraz zrobić niespo­
dziankę. Zakukał do drzwi, a gdy z ze­
wnątrz odezwał się głos:

— Kto tam!
Matrasz odpowiedział, zmieniając głos:
—Depesze przyniosłem panience od b ra­

ta!
Teraz usłyszał Matrasz przez drzwi 

szybkie kroki Neli, zgrzyt klucza w zamku
1 wreszcie w świetle lampy w otwartych 
szeroko drzwiach ujrzał jej sylwetkę. Nela 
ujrzała go także, k rzyknęła  „Józiu" i padła 
mu w ramiona

Nerwy od szeregu tygodni naprężone, 
teraz nagle puściły. Nela zaczęła spazma­
tycznie płakać. Matrasz musiał ją popro- 
stu przenieść do pokoju. Zajęty siosttą, 
Matrasz nie zauważył, iż razem z nią 
przyszedł, aby go powitać Fred. narzeczo­
ny Neli. I on cieszył się ogromnie z na­
głego, niespodziewanego zjawienia się Ma­
trasza. Przez cały czas bowiem nieobec­
ności Matrasza pocieszał on jego siostrę, 
iż bratu nic złego stać sie nie może, że 
wróci napewno cały i zdrów. Z każdego 
jego kroku widać było, że kocha Nelę o- 
gromnie i że bardzo uczestniczy w jej bó­
lu. Nela, która powoli przychodziła do 
siebie i gładziła rekami twarz M atrasza i 
powtarzała ciągle tylko jedno w kółko:

— Mój drogi, mój kochany brat. Zna­
lazłeś się wreszcie. Teraz już chyba nic 
odejdziesz ode mnie. Czy jesteś zdrowy, 
czy ci nic nie brakuje.

Matrasz uspakajał jak mógł siostrę. O- 
powiadanie o swych przeżyciach odłożył 
na czas późniejszy, zresztą gdy tylko 
chciał chociaż jednem słowem dotknąć 
swoich przeżyć, Nela przerywała mu na­
tychmiast:

— Nie mów nic, ja wiem wszystko. Nie 
martw się nic mój drogi braciszku. Twoja 
sprawa jest umorzona. Możesz śmiało po­
kazywać się po Warszawie.

Wiadomość ta sprawiła na Matrasza tak 
wielkie wrażenie, że nie mógł zdobyć się 
ani na jedno słowo, tylko łzy gorące po­
toczyły się po jego twarzy.

Długo w noc rozmawiali we trójkę o 
wszystkiem. Wreszcie Fred poszedł, a 
M atrasz ciągle jeszcze rozprawiał z sio­
strą.

(Dalszy ciąg jutro).
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Kasy Chorych uszczuplają prawa ubezpieczonych
wbrew wyraźnym postanowieniom ustawy

04' pewnego czasu Kasy Cho­
rych odmawiają udzielania świad­
czeń lekarskich członkom rodzin 
tych ubezpieczonych, którzy po­
siadają inne*

dodatk<>we źródła dochodów 
poza zarobkiem stanowiącym !X>d 
stawę do ubezpieczenia w Kasie 
Chorych.

Ograniczenie tego rodzaju sto­
sowane jest zarówno do grup niż­
szych jak i do grup najwyższych, 
opłaca jących maksy mai ne składki 
nia rzecz Kasy Chorych.

W  wypadkach reklamacji, Kasy 
Chorych wyjaśniają, że w postę­
powaniu swojem opierają się na 
obowiązujących wyjaśnieirach i 
orzeczeniach władz nadzorczych.

Powstaje pytanie, czy jakiekol­
wiek władze nadzorcze swoienii 
wyjaśnieniami czy orzeczeniami 
mogą i maja prawo 
zmieniać właściwy sens i brzmię-

Sobota

2
ras eA 1933

Dziś: Stefana. 
Jutro: Szymona

SŁONCE
Wsch. sl.: 4,48. 
Zach. sl.: 6,25.
Wsch. ks.: 5 46. 
Zachód ks.: 2M

nie ustaw.
uchwalonych przez Sejm, jak to 
właśnie ma miejsce w  danym w y­
padku.

Ustawa sejmowa z dnia 19 mała 
1920 roku o obowiązkowem ubez­
pieczeniu na wypadek choroby mó 
wi wyraźnie w artykule 22, iż 
„Kasy Chorych udzielają pomocy 
lekarskiej i zasiłków pieniężnych 
swym członkom w czasie choro­
by r połogu".

Dalsze artykuły tei ustawy usta 
łają okresy świadczeń i ich'rodzaj, 
ale nie zawierają żadnych zastrze­

żeń i ograniczeń 
dla członków rodzin w zależności 
od stanu majątkowego osoby ubez 
pieczonej.

Wspomniana ustawa ustaliła ja­
sno i wyraźnie obowiązki i ^rawa 
ubezpieczonych, nie wnikając w 
ich stosunki finansowe.

Podstawę bowiem do ubezpie­
czenia w Kasie Chorych stanowi 
sam fakt zatrudnienia zarobkowe­
go oraz wysokość płacy zarobko­
wej. od której

ubezpieczony płaci składki 
w obowiązującej ł ustalonej wy­
sokości.

Tego rodzaju postawienie spra­
wy przez ustawodawcę test naj­
zupełniej słuszne i racjonalne: z ty

tulu opłacania składki ubezpieczo­
ny ma prawo do otrzymywania 
świadczeń wymienionych przez 
ustawę, której poza tern 
nic nie powinno obchodzić, co on 
ma, czego nie posiada, czy jest 

biedny, czy bogaty.
7 właśnie celem tej ustawy, prze 

prowadzanym konsekwentnie w 
praktyce, jest

zrównanie w prawa®., 
wszystkich członków,

wobec czego jednakowe świadczę 
ma otrzymują zarówno ci. którzy 
płacą najniższe składki, jak i-ci,' 
którzy płacą składki najwyższe.

Jak widać z powyższego, wy­
jaśnienia władz nadzorczych, ogra 
ntczające prawa ubezpieczonych,, 
lepiej życiowo sytuowanych, są 
wyraźnie

sprzeczne z ustawą.
Wszak ci członkowie, zazwy­

czaj. płacą składki maksymalne, 
ograniczenie wiec ich praw, co do 
udzielania świadczeń członkom jeb: 
rodzin nie jest niczem mnem, jak 
tylko
karą za to, że posiadają uboczne 

dochody,
albo realności przynoszące do­
chód, poza. zasadniczym zarob­
kiem, stanowiącym podstawę do

ubezpieczenia.
Idzie tu jednak o sprawę mający 

zasadnicze znaczenie, 
bo mamy do czynienia 7. wypad­
kiem aietyłko już dowolnego. al3 
wręcz odwrotnego interpretowa­
nia .ustawy, a przecież żadne wy­
jaśnienia i orzeczenia władz nad­
zorczych

nie mogą zmieniać 1 wypaczać 
intencji pracodawcy,

która w  omawianej ustawie jest wy 
rażona jasno ! nie  ̂nasuwa najmniej 
szych wątpliwości.

Podobno, powodem wydania tu­
ki ego orzeczenia była konieczność 
znalezienia jak najliczniejszych źró 
dek oszczędności dla budżetów 
Kas Chorych.

leżeli jednak oszczędności mu­
szą być dokonane kosztem świad­
czeń. to w każdym razie nie w ol­
no ich robić wbrew wyraźnemu 
brzmieniu _ ustawy, którego zmie­
niać również nie wolno pp. urzęd­
nikom, gdyż postanowienia ustaw 
sejmowych władny jest zmieniać 
jedynie Sejm Rzeczypospolitej.

Przydałoby się więcej poszano­
wania ustaw, a mniei tego rodzaju 
..orzeczeń", które właściwe wła­
dze centralne winny jaknajrychle? 
skasować.

JERZY W A L D E N

Między 5-tą a  6 -tą
(Powieść sensacyjna)

Ale odpowiedź G łębockiego nie po­
tw ierdzała w ypow iadanych tego ranka 
przypuszczeń. S tróż nietyiko że sie nie u- 
ikrywał, lecz w ręcz przeciw nie w raz  z żo­
ną  przebyw ał o tw arcie u  sw ego brata  pod 
adresem , zanotow anym  « so łtysa  w  ru­
bryce: uprzednie miejsce zamieszkania. Za­
py tany  przez Głębockiego o przyczynę na­
głego wyjazdu, zeznał, co zresztą  w  chw i­
lę później żona jego dosłownie pow tórzy­
ła, że wczoraj, około godziny siódmej w ie­
czorem, telefonow ał do willi ktoś. podają­
cy  się za profesora Juljusza M ieczyńskie- 
go, i zawiadom ił ich, że zgodnie z żąda­
niem policji m ają natychm iast opuścić wil­
lę i nie w racać tam, dopóki nie dostaną 
specjalnego polecenia. Oczywiście zasto­
sowali się do tego rozkazu i bezzw łocznie 
przejechali do mieszkania brata, nie w y­
chodząc z niego, aż do przybycia detekty­
wa. Niezależnie od treści tych zeznań, po­
tw ierdzonych zresztą przez kilku św iad­
ków  z rodziny i sąsiedztw a. Głębocki do­
dał od siebie, że samo zachow anie się tych  
dwojga usunęło ostatecznie z jego myśli 
wszelkie uprzednio przeciw ko nim skiero­
w ane podejrzenia.

— A więc znowu stanęliśmy na m art­
w ym  punkcie — odezw ał sie Rawicz, któ­
ry: w obecności Ireny zdaw-ał sie zapomi­
nać o sw ym  charakterystycznym  cyniz­
mie.

— D laczego? — zniecierpliwił się pro­
fesor, w idząc, jak w miarę tej rozm owy w 
oczach dziew czyny zaczęły nanowo poja­
wiać się niepokojące błyski. — Mojem 
zdaniem, hipoteza pana S tarka, że wino­
w ajcą był mój służący, została we w szyst­
kich punktach potwierdzona. A jeżeli na­
w e t pozostały jeszcze jakieś drobne w ąt­
pliwości, to niech rozwianiem ich zajmą się 
czynniki do tego upoważnione, to znaczy 
w  pierw szym  rzędzie pan Głębocki. W, 
każdym  zaś razie nie denerw ujm y osób,

które i tak zby t wiele przecierpiały  w 
zw iązku z całą tą niesam owitą historją.

To m ów iąc, rzucił na sw a bratanicę tak 
w ym ow ne spojrzenie, że w szyscy bez bliż­
szych  wyjaśnień zrozumieli intencję jego 
pow iedzenia. P rofesor, zadow olony z do­
datniego wyniku swej m ow y, poszedł po 
m aszynę i papier. Po jego wyjściu w po­
koju zapanow ało milczenie.

P rzerw ał je m onotonny dźw ięk zegara, 
wybijającego godzinę piątą. Zaledwie prze­
brzm iało ostatnie uderzenie, gdy, rów no­
cześnie z pow rotem  dźwigającego ciężką 
m aszynę profesora, rozległ sie dzwonek u 
drzwi frontow ych. Zanim Juliusz zdążył 
odstaw ić swój ciężar, uczynny S tark  po­
biegł do przedpokoju i, o tw orzyw szy 
drzw i, odebrał z rąk gońca ow ą paczkę, 
zostawioną w sekretariacie Radja w dzień - 
zbrodni. Podczas gdy profesor kw itow ał 
odbiór, Głębocki zakładał do m aszyny pa­
pier.

P o  w yjściu gońca Juliusz, schow aw szy 
otrzym aną paczkę do jednej z przygotow a­
nych już do drogi w alizek, zwrócił mimo­
chodem  uwagę, że ona to  właśnie była 
tym  ciężarem, o k tó ry  się potknął m order­
ca. Bowiem, gdyby nie konieczność odnie­
sienia jej do domu, profesor nie m ógłby 
stw ierdzić osobiście luki w alibi swego 
służącego.

Tym czasem , p rzy  m iarow ym  stuku w y­
bijanych Irter, Irena opowiadała o przeży­
ciach ostatniej nocy. Mimo niesam owitego 
charak teru  tej opowieści, w gruncie rze­
czy nie wniosła ona do spraw y nic kon­
kretnego, za w yjątkiem  jednego tylko 
punktu, k tóry  zresztą zdecydow ał o w szy- 
stkiem. Mianowicie Irena zdołała nietyiko 
sam a rozpoznać, ale nawet pokazać S ia r­
kowi, tw arz stojącego za oknem złoczyń­
cy. I ten właśnie fakt, k tó ry  był ukorono­
w aniem  wszelkich poprzednich podejrzeń, 
spraw ił, że P ietrzak poczuł sie w położe­
niu bez wyjścia i praw dopodobnie dlatego 
w łaśnie popełnił samobójstwo.

U szeregow aw szy kolejno znane nam już 
poszlaki, jak:

I. P ie trzak  wiedział o pieniądzach;

II. Miał klucz od mieszkania:
III. Nie czekał w poczekalni Radja;
IV. Zeszłej nocy wyszedł potajemnie a  

domu;
i V. Irena spostrzegła go za oknem.
Głębocki zatrzym ał się dłużej nad kwesfc- 

ją zaginionych pieniędzy. Po krótkim  na­
myśle poprosił profesora o pozw oleue 
.zrewidowania pokoju służbowego, w któ­
rym  stało  łóżko i rzeczy samobójcy.

Gdy w raz z gospodarzem  i detektyw em  
w yszedł z pokoju Rawicz, zaciekawiony* 
jakie rezultaty może dać ta rewizja. Stark* 
korzystając z krótkiej chwili, gdy był sani 
na sam z Ireną, zapy tał ją o pewien szcze­
gół,1 do którego, mimo że Głębocki raczej 
g o  bagatelizow ał, on sam przyw iązyw ał 
wielką wagę:

— Gzy pani, przebyw ając praw ie zaw ­
sze w..obrębie willi, a. więc znając c a ły  
teren dokładnie, zauważyła kiedykolwiek' 
drut, k tóryby przebiegał od ścian domu aż 
do-sam ego płotu, a może naw et wychodził 
dalej?

A gdy zdziwiona odpowiedź Ireny, 
brzm iała negatyw nie. S tark  poprosił ją, 
aby  raz jeszcze zechciała nru opowiedzieć 
dokładnie, jak długo widoczna była za ok­
nem sylwetka, a właściwie tw arz p rze­
stępcy. Kiedy Irena zapewniła go, żc 

w sz y s tk o  zniknęło w chwili skoku Starka, 
ten ostatni zamyślił się głęboko.

Któż więc i w jaki sposób zarzucił mu 
na głow ę ow ą szmarę, jeżeli Irena, przed­
tem widząca w szystko nader dokładnie, W. 
owym  momencie nie zauw ażyła  w pobli­
żu.żadnej żywej duszy? 1 czy możliwe jest* 
aby  on, Albin S tark , którego zdolności 
akrobatyczne spraw iały, że miał gaże o 
50. proc. większą od wszystkich swoich 
ryw ali na polu artystycznem , mógł akurat 
w  wypadku, gdy szło już nie o sukces sce­
niczny, a o samo życie, wym ierzyć skok 
tak  niedokładnie, aby nie trafić ściśle w 
miejsce, gdzie najwyraźniej widział stoją­
cego przeciw nika? Coś tu, mówiąc chęi- 
■nie używanym  przez Albina stylem  zaku­
lisowym, „nie klapowało".

Dalszy ciąg jutro
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURQRABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść odległej przeszłości

I l u s t r o w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

w*£>d%

W g  H .  H .  w  w .  p r z .  l i t e r ,  o p  
o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

Stanisław Ludwik Lewicki

mnie ją kochający.
Któregoś z następnych dni, za­

wiozłem was, moje dzieci, na roz 
kaz burgrabi do ziemi krakow ­
skiej, do ciotki.

Krewnym  i znajomym powie­
działem, że matka wasza nagle, 
przez nieszczęśliwy, wypadek ze 
świata tego zeszła.

K ilka lat, zdaje mi sie, grubo 
więcej, niż dwa lata. żyła Lud­
w ika z waszą matka w takiem 
uwiezieniu, w  celi bezświetlnej, 
którą rycerz umyślnie sporzą­
dzić przykazał.

Prócz mojej, niczyja noga w 
owej komorze rtie postała.

N ikt nawet o tern nie wiedział, 
ani nie przypuszczał, i żdwie nie 
szczęśliwe kobiety skazane są na 
dożywotnie wiezienie w  ciem­
nym lochu świerklanieckiego za­
mku. Służba zamkowa bowiem, 
nie mogąc w ytrzym ać z tak o- 
krutnym  panem, którego lękała 
się, jak ognia i zarazy — zmie­
niała się prawie tak często, jak 
wygląd miesiąca na gwiaździ- 
stem niebie.

Zdarzyło się, iż w  ostatniej go­
dzinie życia Ludw iki, byłem  z 
burgrabią przy jej łożu. Nieszczę­

śliwa, przejąwszy się nazbyt lo­
sem swoim, zmysły za życia je­
szcze postradała i rzadko kiedy 
mówiła już potem do rzeczy, W 
godzinie śm erci swojej wszakże, 
zobaczywszy kata swojego, ty- 
rana-męża, w róciła  jej na chw il 
parę przytomność. Poznała go — 
okropny śmiech w yk rz y w ił jej 
zniszczone, tak piękne niegdyś 
usta. Z oczyma w słup postawio­
ne mi wyciągnąwszy krzyż swój 
przed którym  zawsze modlić s ę 
zw ykła  i z którym  do ostatka 
rozstać sie nie mogła — jako z

najw'erniejszym z przyjació ł swo 
■ich, mocnemi s łow y przeklęła za 
mek cały, wróżąc mu rychłą za­
gładę. W  spojrzeniu jej błąkał się 
ognik wieszczy, przepowiadają­
cy  zło i zniszczenie.

Ciało jej pogrzebano w tajem­
nicy. Złożono w małej trumnie, 
kamiennej, która swe miejsce zna 
lazła w grobowcu — z którego, 
jak koszmarny kw ia t śmierci, 
nieszczęście całe wyrosło, zapu­
szczając głęboko w  serca nasze 
swe trądem ziejące korzenie, za­
bijając wonią swą śmiercionośną 
istnienie — praw ow ite j małżonki, 
kochającej matki, dobrotliw e j pa­
ni — anioła stróża burgrabi.

W krótce potem umarła rów ­
nież i wasza matka, która swej 
pan; wierną towarzyszką czarnej 
niedoli do końca chw il jej była, 
znosząc z nią trudy i znoje wię­
zienia, dzieląc z nią tęsknotę ser­
ca matczynego oraz okrutnej sa­
motności.

N igdy was więcej nie ogląda­
ła; ani ciebie Jagienko, ani cie­
bie Jerzy ku!

Kiedyśmy i ją pocho wali, przy­
zwał mnie rycerz do siebie, wrę- 
rzając mi urząd w ójta  Kozłowej 
Góry. M ów ił mi wtedy, że czyni 
to za moje świadczenia oprawcze 
około jego żony i wogóle za w 'er 
ną tylo letnią służbę.

Przytem zezwolił mi również 
i na to, iżbym mógł według mej 
woli sprowadzić was z pow ro­
tem z pod opieki krewnych kra­
kowskich. Lecz ja, wahając się 
w tern przedsięwzięciu, zwleka­
łem je z dnia na dzień. Bałem się 
wprost tego uczyń'ć, widząc, co 
się na zamku dzieje. Zawładnęła 
nim rozpusta i bezprawie. Po k il­
ka nałożnic miewał zwyrodniały 
burgrabia na komnatach pałacu 
swojego, upijając się częstokroć 
do nieprzytomności. Sprośność i 
szaleństwo królowało na zamku 
— a najznamienitszymi gośćmi, 
b y ły  n ewiasty złych obyczajów, 
po które burgrabia w daleki 
świat się w ypraw ia ł, zwożąc co­
raz to nowe i wyuzdańsze.

Podczas zaś odwiedzin moich 
u was, które kilkakroć ponawia­
łem, stwierdziłem, iż Jagna za- I 
powiada się na niewiastę wybit-. 
n e piękną. Rokowała już wtedy 
nadzieje niepłonne na kobietę za­
lotna z natury rzeczv. Nie ulega­

ło  tedy najmniejszej w ątpliwo­
ści, iż burgrabia pokusiłby się a 
tak smaczny kąsek.

W  kilku dniach, które niewia­
domo skąd, ustatkowanie się ja­
ko takie w  życiu burgrab; wnio­
s ły  — ożenił się on powtórnie, 
zaniechawszy hulaszczego trybu 
spędzania dni swoich i nocy.

Pojął on za żonę Elżbietę,, có r­
kę rycerza mlechowieckiego, pa­
trona tamtejszego klasztoru. Są­
dziłem początkowo, iż pod w p ły ­
wem nowej tow arzyszki żywota 
swojego, zmieni się nieco porzą­
dek rzeczy na zamku.

Lecz omyliłem się i tym  ra­
zem, jak za pierwszem pobytem 
nieboszczki Ludw iki. Nowa pani 
pozostać musiała jeszcze więcej 
bezwolną i bezsilną w  stosunku 
do zdrętwiałego serca burgrabi. 
W iodła ona tu żyw ot nie do po­
zazdroszczenia. —  Biedna Elżbie­
ta... Jeszcze żadna z uczciwych 
kobiet nie by ła  szczęśliwą na 
Świerklańcu. — To duch tragicz­
nie zmarłej Ludw ik i —  ale co to 
 ? M iło s z  tw ó j koń — !

W  pobliżu gdzieś uderzył pio- 
sun. Oślepiający b łysk rozdarł na 
chwilę gęsty mrok. Ogłuszający 
huk zatrząsł posadami lichego 
domku, aż się drzazgi z belek 
powały w krąg posypały.

W ó jt zamilkł na chwilę.
Burza teraz dopiero dosięgła 

punktu kulminacyjnego.
Deszcz lał, jak z cebra. Miłosz 

przypomniał sobie w  tej chw ili 
dopiero, iż przed domem pozosta­
w ił rumaka swojego, do gałęzi 
lipy uwiązanego.

Musiałem mimo wszystko 
przyznać mu rację.

W  takim razie idź i czyń, co 
ci kazałem — zawołał nagle gło­
śno, szorstko i oschle. Czyż bo­
wiem sądzisz, że powinienem tę 
sprawę zatrzeć dlatego, że w 
niej o moją żonę chodzi? — Na 
smolny ozór biesa!!! Nie napróż 
no jestem panem i władcą Świer 
klańca. A kto mnie nie słucha, o- 
pór lub zdradę mi gotuje, omija 
prawa moje — na tego czekają 
.więzienia i lochy, których tutaj 
jest całkiem poddostatkiem. Nie 
brak na zamku ciemnic!

Po chwili dodał, uspokoiwszy 
się nieco: W yb iera j: —  Co wo­
lisz? Czy chcesz zostać wójtem 
na Kozłowej Górze — czy też 
.masz ochotę resztę dni swoich 
spędzić przy swej żonie, schnąc 
w ciemnym lochu?

Oszołomiony temi straszliwe- 
tni s łowy, z niczem wróciłem  do 
Swojej pani.

-i Po długim zaś namyśle doszed 
łem do wniosku, że lepiej nawet, 
i ż  mnie w udziale urząd kata Lud 
Wiki przypadł, niżby tern zajmo­
wać miał się kto inny, mniei ode

(Dalszv ciąg jutro).
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